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Jeszcze nie koniec legendy Nowy Teatr w Rosji
Od trzech lat istnieje w Paryżu Club 

de Faubourg, rodzaj wolnej trybuny, na 
której, kilka razy na tydzień, w różnych 
częściach miasta, roztrząsa się bieżące za­
gadnienia z życia lub literatury. Technika 
tych zebrań dyskusyjnych jest następująca: 
najpierw odbywa się conference, nierzadko 
występuje autor książki o której będzie mo­
wa, poczem zabierają głos z góry wyzna­
czeni :prokurator i obrońca, następnie pub­
liczność. Rzecz prosta, że omawia się te­
maty nastręczające potrzebę wymiany myśli, 
mające wiele punktów zaczepienia i mogą­
ce roznamiętnić słuchaczy, a więc kwestje 
religijne, polityczne i seksualne. Każdy ma 
tu prawo wypowiedzieć swoje zdanie, choć­
by ono było najbardziej krańcowe. Słów 
się nie owija w bawełnę, ale wrodzone 
francuzowi poczucie taktu, wysoka kultura 
i łatwość wyrażania się, czynią to, iż pub­
liczność słucha często bardzo osobistych i 
bardzo śmiałych wynurzeń, poważnie, 
spokojnie lub z uśmiechem. Na cze­
le Club de Faubourg stoi Leo Poldes, 
który przewodniczy każdemu zebraniu i — 
zgarnia wielkie pieniądze. Jest on niezwy­
kle ruchliwy, pełen życ»a i zapału, a przy­
tem ‘iłbdarz&ny duchem pojednawczym, 
umiejętnością panowania nad tłumem, zdol­
nością wyczuwania jego psychiki - i potęż­
nym głosem.

W ostatnich czasach omawiano w 
Club du Faubourg dwie książki traktujące 
o Polsce: pracę 01iviera d’Etcheqoyen’a, 
oficera francuskiego, który był wysłany w 
latach 1919 i 20 dla wykreślenia granicy 
polsko-litewskiej, a przed paru miesiącami 
wydał; „Pologne, Pologne . . .”(na opasce 
napis; Fin d’une legende) i Charles Henry’ 
ego: „L’Armee polonaise” z przedmową p. 
Painleve i listem gen. Gourand. Szczegól­
nie żywą dyskusję wywołała „Pologne, Po­
logne”. Niestety sam autor nie mógł bro­
nić swej tezy, a mówię niestety, dlatego, 
iż porażka jego była by tem większą, ale właś­
nie przeniesiony został do Syrji, co podob­
no dla oficera francuskiego nie jest zbyt 
wielkiem odznaczeniem. Leo Poldes, od­
czytał najbardziej jaskrawe ustępy, obronę 
wypowiedział p. Polewski, adwokat z za­
wodu, poczem obszernie omawiał sprawę 
armji i kwestję żydowską w Polsce. Wła­
ściwie, książka sama się potępia, jeśliby 
ktoś miał dość czasu aby ją dokładnie prze­
czytać. Z punktu literackiego najpierw. 
Molier powiedzał, że wszystkie rodzaje są 
dobre, prócz rodzaju modnego — a ona 
jest modna. I źle napisana. Tendencyjnie 
co nigdy nie wychodzi na dobre dziełu 
sztuki. Ze złą wolą. I nie znajomością te­
matu. Nie zbierał wiadomości z pierwsze­
go źródła, tylko zawsze mu ktoś coś opo­
wiadał („kłamie jak naoczny świadek” mó­
wiono już w 1914 r.) Zwiedził tylko pe­
wien odcinek naszego kraju, jeździł mię­
dzy Warszawą a Niemnem, pilnie podając 
ucha na głosy, które szły z Kowna. 
Przytem rzeczy widziane w 1919 i 20 r., 
traktuje, jakby się dotąd działy. Co praw­
da posiłkuje się czasem oficyalnemi doku­
mentami, ale ten ktoś, co mu przekładał, 
świadomie czy nieświadomie, fałszował je­
śli nie fakty, to okoliczności im towarzy­
szące. Ale często i fakty. Nie zna naszego 
języka, naszej psychyki, kultury i obycza­
jów i z tego powodu miał zawody, za któ­
re do nas rości pretensje. (Np. ufając swej 
intuicji lingwistycznej, chciał aby w kawiar­
ni był — kawior). Opowiada, że Polacy 
zbyt lubią wszelkie uroczystości i chętnie 
szukają do nich okazji. Francuz nawet 
okazji szukać nie potrzebuje, bo całe wie­
ki — czasy królewskie i porewolucyjne 
dość im ich dały. Święcą Joannę d’Arc i 
14 lipca.

Powiada —- Polacy piją. Pewno, że 
piją i niestety, nie napój djonizyjski, któ*  
wydobywa wdzięk u człowieka, tylko wód­
kę, co oszałamia, i ciężkie myśli nasuwa­

jące, piwo. Ale wybaczy pan d’Etcheqoyen, 
nie mógł być wydany nakaz i nikt, prócz, 
jego tłumacza, nie mógł go czytać, aby 
święcić dzień ^przyłączenia Wilna do Pol­
ski „majeniem domów, ogólnem weselem 
i — upiciem się”... Brak nam gościnności ’ 
I to mówi Francuz' Pamiętam, jak sobie 
wyrywano oficerów pierwszej misji, uważa­
jąc ich za ozdobę salonów i zebrań. Mo­
że zresztą zdanie to wynika z ogólnego 
rozgoryczenia, jakiego widocznie nasz au­
tor doznał w Polsce.

Kobieta polska miała zbyt wiele pięk­
nych kart w dziejach, żeby się zlękła za­
rzutów w tej książce jej uczynionych. Za­
pewne jest dziś inną, niż dawniej była, 
inne jej dążenia i ideały, żyje jak każda 
kobieta w każdym wolnym kraju. Ma ko­
chanka lub go niema to jej rzecz. Jeśli 
na to zasługuje, jest również , jak gdzie­
indziej, szanowana. A może tylko więcej, 
niż gdzieindziej, kochana. Polki mają tra­
dycję piękności i nie obali jej twierdzenie 
autora, że jeśli na jaką raczył zwrócić 
swe oczy, to okazało się zawsze, iż była 
Rosjanką lub Żydówką. To zresztą rzecz 
gustu — a czasem i rzecz powodzenia 
Nasze panie z pewnością nic na tem nie 
Straciły, że dzielny wojak nie zapisał ich 
w swym karneciku miłosnym, a jeśli on i 
im nie podobał się to niekoniecznie w tem 
wina ich brzydoty. Oburza się, że spotkał 
kobiety „kupczące swem ciałem”. Zdarza 
się zarówno nad Niemnem jak i nad 
Sekwaną, iż elegantce brak tych kilku 
drobnych brzęczących monet, potrzebnych, 
do kupienia nowej sukni.

Nakoniec zostawiłem najsilniejsze, jak 
się autorowi zdawało, jego działo, wymie­
rzone przeciw Polsce. O ile się na rze­
czach dyplomatycznych i wojskowych ro­
zumiem, to nie wypada oficerowi wysłane­
mu do zaprzyjaźnionego kraju w misji, kraj 
ten w oczach Europy szkalować. Choćby 
się nawet było żonatym z Litwinką...

Sposób, w jaki on opowiada, jak wojs­
ka nasze cofały się z pod Kijowa, a bol­
szewicy podchodzili pod Warszawę, jest 
zgoła nieprzyzwoity — bo nieprawdziwy. A 
potem nie mówi, że będąc o 15 kilomet­
rów od stolicy uciekali w popłochu.

Gdyby rzeczywiście tak było, nie od­
rzucilibyśmy wroga, nie istnieli od lat oś­
miu jako państwo i nie spali spokojnie, 
tylko z grozą i lękiem czekali zapowiedzia­
nego nam przez tego sprzymierzeńca, czwar­
tego, teraz już naprawdę ostatniego, roz­
bioru.

Jak zaznaczyłam już, dyskusja nad 
„Pologne, Pologne11 była ożywiona, nie 
przytaczam nazwisk osób, biorących w niej 
udział, bo nie są one ogólnie znane, ale 
dla charekterystyki Club du Faubourg po­
wiem, że bronił nas poseł socjalistyczny, 
ksiądz francuski, dziennikarz, robotnik....

Ze strony polskiej, prócz innych, dwa 
razy przemawiał p. P. Kleczkowski i świę­
cił tryumfy. Podkreślić należy tembardziej, 
że nie często zdarza się to polakowi, wo­
bec francuzów, urodzonych oratorów. Ale 
p. Kleczkowski jest synem emigranta, ad­
wokatem i dziennikarzem, to też gdy jego 
piękny bas zawibrował nad tłumem, odrazu 
wiadomo było, że wyjdziemy zwycięzko. 
Leo Puldes za zgodą słuchaczy zatrzymał 
czarodziejską maszynkę, która daje znać, 
że skończyło się 10 minut uchwalonych dla 
mówców. Nasz Prezes Związku Dziennika­
rzy Polskich w Paryżu nie szczędził argu­
mentów rzeczowych, ale zagrał też na stru­
nach uczucia, opowiedział kilka historyjek 
(si non e vero...), które podziałały bardzo 
przekonywająco i ukazały Polskę jako kraj 
wolności, humanitarny i idący co raz pew­
niejszym krokiem naprzód, rozśmieszył kil­
ku trafnymi dowcipami, a nie darmo, nic 
tak ludzi dla sprawy nie jedna i tak zgod­
nie wszystkich nie nastraja—jak śmiech. 
Paryż, w kwietniu. Aurelja Wyleżyńska,

Rewolucja rosyjska wprowadziła ra­
dykalną zmianę nietylko stosunków eko­
nomicznych, ale i pojęć tak religijnych 
jak i kulturalnych. Śowiety, walcząc z re- 
ligją (dotąd z małym skutkiem) zbudo­
wały nową świątynię: — jest nią teatr. 
Słynny przedwojenny teatr rosyjski uległ 
gwałtownym przemianom. Naturalizm Sta­
nisławskiego okazał się przeżytkiem i 
dawny teatr Artystyczny z trudem dotrzy­
muje placu nowemu teatrowi rosyjskiemu.

Dramat K. Trenów?, . Pugaczowszcziria wystawiony 
w Moskiewskim Artystycznym Teatrze.

obecnej Rosji jest b. ważne) którzyby „ro­
zumieli” komunizm. Genjalny Meyerhold, 
a obok niego Tairow, Ekkert, Karżanskij 
i in. tworzą arcydzieła. Nie należy z tego 
sądzić, że we wszystkich teatrach poziom 
jest tak wysoki: są drugo — i trzeciorzę­
dne teatry, gdzie odczuwa się brak kul- 
tury^i impetu ideowego do pracy. Jednak 

„9 stycznia” w teatrze im. M. G. P. S. w Moskwie.

powiednio zainscenizowaną. Dążenie do 
teatralizacji teatru jest podstawą nowych 
tendencyj. I czy to będzie „umowność” 
(symbolizm) w założeniach artystycznych, 
czy też cyrkowa buffonada, czy mechani- 
zowanie aktora i całego . widowiska, czy 
improwizacja w rodzaju „commedia del’- 
arte” — zawsze dominującym czynnikiem 
jest dążenie do realistycznego prymity­
wizmu i do syntetycznego ujęcia całości.

Teatry rosyjskie mają tę zaletę, że 
wykluczony jest system „gwiazd” (u nas 
wszędzie uprawiany, oprócz teatru im. 
Bogusławskiego i Reduty), praca opiera 
się na wspólnym, kolektywnym wysiłku 
całego zespołu, co wpływa na bezpośre­
dnie oddziaływanie na publiczność.

Odpowiednio do tych tendencyj u- 
legła przemianie gra aktorów, insceni­
zacja i rodzaj dekoracyj. Meyerhold nie 
trzyma się ściśle żadnego „izmu“. W te­
atrze swoim posiłkował się z początku 
naturalizmem, aby kolejno (i to dorywczo) 
oprzeć się na futuryzmie, kubizmie i t. d. 
Gra opiera się na plastyce gestu i mimiki 
niemal kinowej, często przeszarżowanej, 
co nowej publiczności jednak nie razi. Od­
wrotnie, często wytwarza się wspaniały 
nastrój, publiczność bawi się, śmieje lub 
wzrusza. Każdy aktor przy idealnem zgra­

Nowy teatr rosyjski! Trudno pisać o nim 
nie zapoznawszy się ze wszystkiemi „la- 
boratorjami reżyserskiemi”. Piszę: ze wszy- 
stkiemi, — gdyż nowy teatr rosyjski kro­
czy różnemi drogami, choć wszystkie bio- 
rą początek w rewolucji społecznej i du­
chowej.

Praca z początku opierała się na 
stworzeniu nowych kadr aktorów, którzyby 
się mogli lepiej wczuć w inscenizację, 
pełną oryginalności i nowości i (co w 

wielkie teatr} dają niezwykle ciekawe wi­
dowiska. Podkład znacznej większości 
sztuk jest wyraźnie socjalno-polityczny. 
Sztuki są dowolnie przerabiane przez re­
żysera w zależności od blizkości ideowej 
do komunizmu. Dzieją się rzeczy czasami 
absurdalne np. operę, „Tosca” wystawiono 
p. n. „Bój za komunę”, oczywiście od- 

niu ze współgrającymi tworzy indywidual­
ną plastyczną maskę symboliczną (za 
przykład może służyć, inscenizacja „Dybu- 
ka“ An—skiego w moskiewskiej Habimie). 
Czasami uderza jednak chłód, wynikający 
z przerozumowania i naciągania do teorji 
pewnych momentów uczuciowych. Ale 
jest to nieuniknione, przy wprowadzaniu 
wszelkich inowacji w sztuce. A cóż dopie­
ro przy łamaniu takich „praw“, jak wy­
raźny podział teatru na scenę i widownię. 
Meyerhold wyraźnie przeczy tym którzy 
twierdzą, że teatr się przeżywa. To nie 
teatr, lecz repertuar jego się starzeje, i 
dlatego Meyerhold wprowadza do taatru 
czynnik aktualności niemal dziennikarskiej. 
Sztuka jest przez to wciąż nowa, — na­
biera rumieńców i realnego życia. Kino, 
cyrk, różne albo jednakowe kostjumy, 
przeważnie bluzy robotnicze, groteskowość 
lub realizm i t. p. — wszystkich środków 
używają reżyserowie nowego teatru w Ro­
sji. Skala ich pracy i zamierzeń jest tak 
ogromna, że nie da się wyczerpać w ma­
łym szkicu, fragmentarycznie tylko obra­
zującym to, co się dzieje w kraju o kul­
turze nam obcej, jednak twórczej i cie­
kawej.

H. O.
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PREMIERY WARSZAWSKIE
„Nieboska komedja”

Z. Krasińskiego
w Teatrze im. Bogusławskiego

Młodość i śmiałość romantyzmu pol­
skiego stworzyły mu nieśmiertelność w 
dziejach literatury świata. Te biologiczne 
poprostu wartości, jakie wniósł romantyzm 
polski mogą równać się wartościom Szekspi­
ra, i, jak on, być wiecznie aktualne. Zda­

j I. Soiska w roli żony i K. Adwentowicz — lir. Henryka

fizykę ideologji narodowej, ale niewątpli­
wie utrudnił tem orjentację w strukturze swej 
twórczości ideologicznie istotnej. Zgrzyty re­
ligijnych, politycznych i społecznych pro­
blemów znalazły dopiero właściwymi pra­
wdziwy wyraz w „Irydjonie", oraz w „Nie- 

Scenu w domu obłąkanych

wolucyjne, brutalna ich przemocl fizyczna 
i nawet moralna, a szukanie haseł, mogą­
cych być im przez ówczesne społe­
czeństwo polskie przeciwstawione, — 
wszystko to razem znalazło bolesny, śmia­
ły w treści, acz nieśmiały ideologicznie, 

Scena rewolucji

i niema sumienia opowiedzieć się wyraź­
nie po tej lub po tamtej stronie okopów 
Świętej Trójcy.

Nie rozumieją Krasińskiego ci, którzy 
widzą w „Nieboskiej" obronę arystokra- 
tyzmu i 'wszelkiego innego konserwatyzmu, 
choćby nawet chrześcijańskiego. „Galilei, 
vicisti!“ pada wprawdzie z ust Pankrace­
go, ale Pankracy nie jest jeszcze rewo­
lucją, — jest to tylko jednostka despo­
tyczna, taka-ż sama, jak hr. Henryk, cho­
ciaż na przeciwnym stojąca biegunie.

Krasiński nie dał ostatecznej odpo­
wiedzi. Odpowiedź zawiesił w próżni. 
W tem jest wielkość jego, jako artysty.

Realizacja „Nieboskiej" w teatrze 
im. Bogusławskiego poszła w kierunku 
uwspółcześnienia utworu i zbliżenia go 
tem do współczesności. Nie ulega żadnej 
wątpliwości, że cel ten został osiągnięty. 
Natomiast musiało nastąpić pewne prze­
sunięcie punktów ciężkości, niekiedy na­
wet wbrew intencjom poety.
Z dramatu romantycznego, gdzie walka 
jednostek jedynie stwarza dualizm ideo­

nie Mochnackiego, że poeta winien two­
rzyć tak, jak natura tworzy,----jest ide­
alną syntezą „sturm und drang’u" całej 
poezji romantycznej.

Krasiński w „Psalmach przyszłości" 
dał apogeum mesjanizmu polskiego, meta-

boskiej". Ta ostatnia jest niewątpliwie, acz 
jednym z najmłodszych utworów poety, 
temniemniej — najszczerszym.

Wojujący ówcześnie socjalizm, a u- 
padek ideałów etycznych i narodowych 
wśród arystokracji polskiej, wrzenia 1 re-

JTwyraz w „Nieboskiej Komedji". Jest on 
donośnem, a groźnem Requiem, zaśpię- 
wanem nad jakąś, jak chmura gradowa, 
przyszłością ludzkości, przytem — z nie­
milknącym wciąż refrenem głębokiego pe­
symizmu poety, który nie ma odwagi, albo

logiczny, bez forów wyraźnych dla ża­
dnej ze stron, uczyniono dramat ekspres- 
jonistyczny, dramat właściwie mas, dwuch 
obozów, dwuch ideologji, co jednak może 
budzić pewne zastrzeżenia w imię ścis­
łości tekstu. Oczywista, że w tej koncepcji 
rewolucja zwycięża, jako jaskrawszy i sil­
niejszy wyraz artystyczny w dramacie.

Mimo te zastrzeżenia należy pod­
nieść, nietylko z uznaniem, ale z entuzjaz­
mem prawdziwym, że dzięki nowocze­
sności i odwadze teatru im. Bogusławskie' 
go, otworzyły się przed wielkim repertu­
arem polskim i przed zacofaną, skaboty- 
niałą sceną polską współczesną, nowe ho­
ryzonty i niepospolite horoskopy na odro­
dzenie teatru polskiego, w niedalekiej 
przyszłości.

„Kniaź Patiomkin", „Róża”, „Nie- 
boska" — to okna patrzące dalej, niż na 
Europę. Schiller jest nietylko godnym 
pierwszej rangi artystycznej w Polsce, ale 
powinien być pokazany zagranicy. Nie­
wątpliwie stał by się tam rewelacją. „Nie­
boska'*,  rzec można śmiało, jast najwyż-

Burza” — Szekspira
w Teatrze Narodowym

Przykrem nieporozumieni m było wy­
stawienie „Burzy" Szekspira w Teatrze 
Narodowym. Przedstawienie to jest, oczy­
wiście, rezultatem całego splotu wypadków 
i przypadków natury wewnętrznie tea­
tralnej t. j. gospodarki artystycznej te­
go teatru miejskiego. Było ono kropką nad 
i, kropelką, przepełniającą kielich gory­
czy, jaki dano nam spełnić w ciągu osta­
tniego sezonu w T. Narodowym.

Nie czas w tej chwili rozważać, jak 
Szekspir powinien być grany (ponieważ 
dotąd prawie zawsze grany, a właściwie 
inscenizowany, był podle), ale warto bo­
daj w paru słowach scharakteryzować, co 
powinno być busolą reżysera w odniesie­
niu do repertuaru szekspirowskiego.

Otóż nie dekoracje i nie dekoracyj­
ność, nie klasyczna poprawność, ani po­
prawna klasyczność, nie psychologizowa- 
nie. ani też bezduszny patos, — tylko 
twórcza fantazja reżysera, potężna wy­
obraźnia plastyczno-muzyczna, zdoby- 
wczość formalna, granicząca bodaj z bar­
barzyństwem, — są kluczami współczes­
ności do sezamów tego dramaturga, wciąż 
jakgdyby rewelatora w dziedzinie teatru. 
Szekspir jest zaprzeczeniem poprawności 
wszelkiej, zaprzeczeniem wylizanego neo- 
klasycyzmu, — to żywioł, sama przyroda, 
tyle badająca praprzyczyny, ile przyroda 
badać może, czyli instynktownie je odczu­
wająca i przeżywająca.

Te wszystkie elementy, konieczne 
dla inscenizacji Szekspira zdawały się być 
dla p. Jaracza nieobce, a jednak nie 
uczynił on nic, aby potwierdzić to o nim 
mniemanie. Zgasł gdzieś żywioł, stępił się 
zapał, oślepła inwencja wszelka, a ukazała 
się inercja, linja najmniejszego oporu, 
czego jest właśnie zaprzeczeniem Jaracz, 
jako aktor.

Niemiło to wszystko pisać, ceniąc 
artystę tak wysoko, jak wszyscy Jaracza 
cenimy. Temniemniej należy powiedzieć 
prawdę w oczy. Niewątpliwie znalazłoby 
się tysiąc motywów łagodzących, ale trud­
no się w nie wdawać, kiedy się ma do 
czynienia już z sumą, rezultatem tylko.

Pod wzgędem dekoracyjnym, o ile 
p. Drabik w „Nieboskiej" dał momenty 
istotnie przepyszne, o tyle w ,,Burzy" nie 
uczynił nic, coby grzeszyło bodaj przeciw 
pospolitemu szablonowi.

Aktorsko przedstawienie było popro­
stu nieudane, z wyjątkiem chyba Jaracza 
(Kalibana), oraz Sliwickiego (o pięknej 
dykcji Prospera).

*
„Osiołkowi w*  żłoby dano”...

Caillavet’a i de Fleursa 
w Teatrze Małym

W teatrze Małym wznowiono, graną 
już kiedyś lekką komedję Caillavet’a i de 
Fleurs’a p. t. „Osiołkowi w żłoby dano"...

Pogodny djalog, a jednocześnie żywa 
akcja, pikantne pozycje bohatera farsy, a 
przedewszystkiem świetna gra aktorów z 
pp. Malicką, Modzelewską i Węgierko na 
czele sprawiają, że komedja cieszy się po­
wodzeniem kasowem, co jest najważniej­
szym argumentem jej wystawienia.

Zresztą zauważyć trzeba, że to okres 
lata, a latem nie jest potrzebna literatura 
tembardziej więc—repertuar literacki.

szym dotychzasowym jego wzlotem. Sceny 
rewolucji tchną prawdziwym genjuszem 
reżysera, a obraz „chleba!" jest bodaj 
punktem kulminacyjnym.

„Nieboska" również jest z pewnoścą- 
jedną z najświetniejszych kart w twór­
czości p. Drabika. Obrazy, zaznaczone je­
dynie linją, barwą i światłem stwarzały 
wyraz skupienia i celowości artystycznej. 
P. Drabik jakby został odkryty dla sztuki 
nowoczesnej.

Interpretacja aktorska w tym wy­
padku była na wysokości zadania. P. Sol­
ska zwłaszcza, oraz pp. Adwentowicz, 
Strachocki, Solarski grali swe role z pie­
tyzmem i umiarem znakomitym.

„Rozwiedźmy się**...
Sardou w Teatrze Letnim

Teatr Letni przypomniał nam jednego 
z twórców dramatu mieszczańsko-obycza- 
jowego, Wiktoryna Sardou. Operator tema­
tów społeczno-towarzyskich, satyryczno-mo- 
ralizatorskich, reprezentant realizmu drama­
tycznego, który to realizm ewolucjonizował 
powoli aż do stadjum ostrego naturalizmu,— 
Sardou wywarł znaczny wpływ na później­
sze pokolenia dramaturgów i niejednokrot­
nie zaciążył nad twórczością nawet doby 
obecnej. Nie był to i nie jest nim dziś 
temwięcej, artysta w dużym stylu, ale bądź- 
cobądź doskonały znawca sceny, idealny 
kreator ról popisowych dla dobrych akto­
rów, efekciarz przytem, aczkolwiek o nie- 
zawodnem poczuciu artystycznej miary.

Demokratyczno - mieszczański duch, 
który z jego sztuk wieje, nie przestał być 
i dziś popularny, toteż sztuka „Rozwiedź­
my się..." w T. Letnim odnosi całkowity 
sukces.

Zasługa w tem, oczywiście, reżysera, 
który potrafił obsadzić i poprowadzić ko­
medję tak, że jest ona najzupełniej intere­
sująca. P. Chaberski nie uwspółcześnił 
sztuki w kostjumach, aczkolwiek mógł to 
uczynić śmiało, utrzymał ją natomiast w 
delikatnej karykaturze, która ma swój wdzięk 
niezaprzeczony.

P. Ćwiklińska gra rolę żony z majs- 
terstwem iście czarującem, pp. Grabowski 
i Różycki sekundują jej z powodzeniem.

„Dzień bez kłamstwa**
G. Montgomery’ego 
w Teatrze Polskim

Krotochwila Mongomory’ego p. t. 
,,Dzień bez kłamstwa" jest kapitalna w po- 
myśłe, mniej oryginalna w przeprowadze­
niu, w całości jednak znakomita. „Chaplina- 
da" można by się o niej wyrazić, zwłaszcza 
że główny aktor jej, p. Maszyński, ma w 
roli swej bardzo wiele z Chaplina, w naj- 
szlachetniejszem znaczeniu tego słowa.

Niemoralność tej komedji jest arcy- 
moralna, niemożność mówienia prawdy jest 
jednocześnie przekreśleniem kłamstwa, — 
wszystko zaś razem daje obraz falistej linji 
psychiki amerykańskiej, oscylującej pomię­
dzy ortodoksją ewangeliczną a business’em.

„Dzień bez 4 kłamstwa", wyreżysero­
wany przez p. Borowskiego wybornie, we 
właściwem tempie i ź podkreśleniem komiz­
mu sytuacyjnego, grany jest znakomicie 
przez pp. Maszyńskiego- (w pierwszym rzę­
dzie), Samborskiego, Modrzewską, Fritśćhe- 
go i innych. Świetna to komedja, posiada­
jąca przytem głębsze znaczenie, niż to jej 
można napozór przypisywać.

Od redakcji
Niniejszym podajemy do wiado­

mości naszych czytelników, źe od 
następnego numeru kierownictwo li­
terackie ,,Comoedii“ obejmie p. Józef 
Welski.

Redakcja.

Na tem miejscu, przy sposobności, 
należy zaznaczyć z całą stanowczością, 
że opinja publiczna stolicy nie da sobie 
odebrać tej sceny, która jest chlubą naszą 
i jedynym bodaj odczynnikiem na marazm 
innych naszych scen stołecznych. Zrozu­
mieli to wreszcie ojcowie miasta, pod 
energiczną presją prasy i społeczeństwa, 
oczywiście, i zgodzili się, pono-ć, na sub­
wencję, n. b. — niedostateczną. Wszel­
kim targom o budżet tej sceny trzeba po­
łożyć kres, i dać możność kierownictwu 
teatru kontynuowania w dalszym ciągu 
szlachetnej pracy w imię polskiej sztuki 
narodowej.

J. J. Wołoszynowski
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„Perskie Olio“-„llw! lotaj!” „Eldorado"—Program N» 4
O ile poprzednia rewja już nie grze­

szyła nadmiarem piosenek, o tyle ta nie- 
posiada ich wcale, albowiem nie można 
brać pod uwagę kilku utworów pp. Wihle- 
ra czy Petersburskiego, które są całkowicie 
nieprzystępne dla szerszego ogółu. Coraz 
wyraźniej można zaobserwować zanik tak 
misternie zbudowanego naśladownictwa ty­
powego music-hallu który bawi rozmaito­
ścią łatwych piosenek i doskonałością ba-

P. P. Macherscy — znakomici wykcnawcy.sketch‘u: „Perły księżnej Demidow.
letu. A szkoda byłoby, aby jedyny, tego 
typu teatrzyk musiał zrezygnować z do­
tychczasowego kierunku i wrócić do prze­
starzałej koncepcji kabaretu. Stary, po­
czciwy, zawsze w letnich miesiącach eks­
ploatowany temat „kąpielowy", został bar­
dzo efektownie ujęty przez dwuch znako­
mitych „gagmanów" jakimi są p. p. K. Tom

A. Włast. Począwszy od uroczej Florydy*  
pmu-iLjcai 11 n=i^

Uwadze P. T. Artystów Teatrów warsz.!

Pracownia wykwintnych 
ubiorów męskich

WACŁAW PEREHDH
SENATORSKA Nr. 8.

tei. 67-17
Krój według najświeższych 

modeli zagranicznych.
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ECHA RADJOWE
Wobec doniosłości, jakiej w naszem 

życiu publicznem i domowem zaczyna na­
bierać radjo, było rzeczą wprost palącą, 
aby wprowadzić dział radjowy, który z nu­
merem dzisiejszym będzie stanowił w na­
szem piśmie stałą rubrykę.

Ściśle rzecz biorąc, radjo wywołuje 
zainteresowanie w dwojakim kierunku: 
technicznym z jednej, i kulturalnym z dru­
giej strony, ale szeroki ogół dotychczas 
jeszcze mało się orjentuje w zadaniach, 
jakie ma przed sobą radjo i zazwyczaj 
identyfikuje je z radjofonją. Przeciętny 
laik, mając przed oczami taką małą skrzy­
neczkę „grającą bez drutu", przynoszącą 
mu odczyty, koncerty, wiadomości i t. p. 
widzi zaledwie jedną część zastosowań 
radja, część nie jedyną i bynajmniej nie 
najważniejszą. Wśród t. zw. inteligencji 
można jeszcze nieraz napotkać ludzi, któ­
rzy nie rozróżniają radja od radium. 
W pewnem dystyngowanem towarzystwie, 
pewna wytwornie ubrana dama, słuchając 
radjo koncertu, rzekła do niżej podpisa­
nego :

— Ach panie! jak to miło pomyśleć, 
że taki piękny wynalazek dała nam nasza 
rodaczka pani Curie-Skłodowska z Paryża.

Zdębiałem! Ale nie jest to wcale 
przykład oderwany. Przed paru tygodniami, 
gdy zaszedłem do pewnej księgarni, aby 
przejrzeć sobie nowości radjowe, pozwo­
lono mi obejrzeć wszystkie z tej dziedzi­
ny książki, zebrane na półce. Znalazłem 
tam dzieła radjotechniczne, pomieszane z 
literaturą medyczną o leczeniu raka za 
pomocą radu, a było to w pierwszorzęd­
nej stołecznej księgarni! Widać z tego, 
jak bardzo jeszcze potrzeba wyjaśniać lu­
dziom, że radium to ciało chemiczne o 
własnościach promieniotwórczych. Radjo 
zaś służy nietylko do nadawania koncer­

a skończywszy na naszej rodzimej Saskiej 
Kępie, publiczność z ciekawością śledzi 
mniej lub więcej egzotyczne i ekscentrycz­
ne obrazki „kąpielowej podróży".

Jedyną naprawdę, dowcipną i znako­
micie pod względem charakterystycznym 
ujętą sceną były „Imieniny na Powiślu" i 
aktualny, wzięty z niedawnej przeszłości 
obrazek „Papu-as" z bajecznym głodomo- 
rem-Lawińskim.

P. Bodo, jako przekupień owoców 
Ben-Hassan znów zajaśniał swym świet-

nym talentem charakterystycznym. O?«p. 
Pogorzelskiej można powiedzieć tylko jed­
no, że jest uosobieniem wszelakiej dosko­
nałości (przynajmniej na scenie.) Tekst 
piosenki p. t. „Ekran", śpiewanej przez 
Hanusza, wyjątkowo dowcipny, szczegól­
nie „Film polski". Macherscy są tak 
pysznie zgrani na scenie, że... wszel­
kie komentarze nie mają racji bytu. 
Z niemałą satysfakcją zauważyliśmy, że 
Olsza uwidacznia coraz większy talent w 
rolach charakterystycznych. Boroński b. 
dobry. Zato dla Rentgena skończył się 
widocznie „wiek złoty", piosenki są coraz 
smętniejsze w swem ubóstwie. Należy p. 
Marjanie przycisnąć Własta, aby napisał 
coś ciekawszego, bardziej frapującego na­
wałem niedorzeczności. A wreszcie twór­
ca i wykonawca — Tom ’ Napisał dobrze., 
zagrał znakomicie.

Dekoracje, aczkolwiek nienadzwyczaj- 
ne, lepsze jednak od poprzednich.

P. Burska zlitowała się... zastępuje 
ją p. Radwan... głos niezły, opanowany, 
ale zato ręce — do niczego.

Reżyserowi p. L. Lawińskiemu należy 
się całkowite uznanie, iż nie poszedł w 
ślad innego teatrzyku, który skorzystał z 
bratobójczych walk majowych i| parodję 
ich wystawił na swej scenie. P.

tów i odczytów, ale spełnia wielką rolę 
w służbie łączności w wojsku lądowem i 
w marynarce, oddaje ogromne usługi w 
zakresie handlu, meteorologji, komunikacji 
prasowej etc., służy do nadawania rysun­
ków i autografów na dalekie dystanse, po­
zwala na specjalnych radjo-linotypach ga­
zety, redagowane w stolicy, drukować na 
odległość kilkuset kilometrów równocześnie 
w różnych stronach kraju. Technika t. zw. 
prądów słabych, które stanowią przedmiot 
radja, zapowiada prócz tego nowe ważne 
wynalazki w dziedzinie telewizji i teleme­
chaniki. Dziwnem jest przeto, że nasza 
prasa tak mało poświęca miejsca sprawie 
popularyzacji radja.

Radjofonja polska, jakkolwiek ma 
jeszcze żywot bardzo krótki, gdyż istnieje 
zaledwie od pół roku, wyszła jednak szyb­
ko z okresu niemowlęctwa i ma już za 
sobą wcale pięknie zapisaną kartę. Pro­
dukcje odbywały się na tymczasowej radjo- 
stacji P. T- R. staraniem Centralnego Ko­
mitetu Polskich Zrzeszeń Radjotechnicz-: 
nych w małem studjo przy ul. Narbutta 29. 
Trwały zazwyczaj dwie godziny dziennie, 
a tylko w pewnych wyjątkowych razach 
były przedłużane do 4 godzin. Siła emi­
syjna radjostacji wynosiła tylko 0,5 KW. 
Stacja rozpoczęła swoją działalność 26 lis­
topada r. z. i przy materjalnem poparciu 
ze strony spółki akc. „Polskie Radjo", 
trwała do dnia 14 marca r. b. Ogółem 
odbyło się 102 audycje, przyczem setną 
z kolei uświetniono zwiększonym progra­
mem i nadaniem opery „Pajace", w wy­
konaniu pierwszorzędnych solistów opery 
warszawskiej. W ciągu trwania tej stacji, 
przez jej studjo przesunęło się przed mi­
krofonem 208 artystów solistów oraz 8 
zespołów muzycznych, które produkowały 
się zbiorowo 83 razy. 57°/0 wszystkich wy­

Teatrzyk ten po ostatniej reorgani­
zacji zasłużył sobie w zupełności na przy­
miotnik „artystyczno-literacki."

Nowy zespół ze swoim kierownikiem 
p. St. Marem daje widowiska ciekawe o 
wysokim poziomie kulturalnym. Zasługa w 
tem znaczna p. Mara jednego z najlepszych 
znawców teatru literacko-artystycznego w 
Polsce. P. Mar był założycielem niedawno 
tak popularnego „Czarnego Kota" a póź­
niej „Argusa", jest autorem licznych pio-

Reżyser p. Stanisław Woliński 
senek, wierszy aktualnych, ciekawych ob­
razków scenicznych, co jednak nie obniża 
poziomu jego twórczości literackiej.

Po pierwszej powieści p. t. „Bronka", 
nagrodzonej na konkursie „Głosu" 1896 r. 
(autor liczył wtedy ledwie 18 lat), nastę­
puje „Historja dwojga ludzi i jednego filis­
tra", „Samotni", „Pajęczyna" i współpraca 
w świetnej „Chimerze". Ostatnio ukazała 
się jego powieść z życia mętów społecz­
nych „Kawalerowie księżyca" (obecnie w 
tłumaczeniu francuskiem i niemieckiem). 
Ta działalność literacka może posłużyć za 
dowód kultury i smaku kierownika „Eldo­
rado".

Zespół cały przedstawia się dość po­
ważnie. Na czoło wybija się balet z pp. 
Łaszkiewiczową, Radiną, M. d’Ar i Kamiń- 
skim. P. Łaszkiewiczową jest niezwykle 
muzykalna, tańczy z uczuciem, pełna artys­
tycznego ukochania i szacunku dla sztuki 
choreograficznej, w czem jej świetnie se­
kunduje p*  Radina (np. w tańcu „Greccy 
wojownicy"). M. d’Ar i Kamiński doskona­
le wykonali obrazek „Zpod ciemnej gwiaz­
dy". Pani d’Ar ma pozatem warunki na 
dobrą aktorkę. Pierwszorzędne warunki na 
komika ma charakterystyczny rozśmieszający 
całą salę p. Woliński. Sympatycznie się 
przedstawia p. Faliszewski, który jest dob­
rym aktorem i śpiewakiem. Reszta aktorów 
mało ustępuje wyżej wymienionym.

konanych utworów zaliczyć można do ka- 
tegorji popularno - rozrywkowych, reszta 
przypada na utwory poważniejsze. Kierow­
nik programów p. Aloizy Kaśzyn starał się 
każdemu koncertowi nadawać specjalny 
charakter, aby tym sposobem radjo mogło 
spełniać swoją misję wychowania w kie­
runku muzycznego kształcenia mas. Odby­
ły się zatem koncerty: „pieśni ludowej", 
„pieśni miłosnej”, „pieśni żołnierskiej", kil­
kanaście wieczorów poświęcono muzyce 
wyłącznie polskiej, dwa wieczory muzyce 
słowiańskiej, dwa francuskiej i po jednym 
muzyce włoskiej i czeskiej. Pozatem od­
był się szereg koncertów kompozytorskich 
(Chopin, Moniuszko, Beethowen, Schumann, 
Schubert, Haydn), dwa wieczory poświę­
cone były utworom dwóch najmłodszych 
kompozytorów polskich pp. Aleksandra 
Wielhorskiego i Władysława Burkatha. — 
Na poziomie wysokim utrzymane były rów­
nież wieczory literackie. Odbył się więc 
koncert poświęcony „Polskiemu morzu", 
„Kobiecie polskiej", Żeromskiemu etc. oraz 
najnowszym utworom znanych pisarzy, do­
tychczas jeszcze nigdzie nie drukowanych. 
Zupełnem powodzeniem uwieńczone było 
odegranie przed mikrofonem „Warszawian­
ki" Wyspiańskiego, komedji „Świeczka zga­
sła" A. Fredry oraz w wykonaniu kapeli 
ludowej prof. Kazury „Betleem polskie" L. 
Rydla. Z pośród przedstawicieli różnych 
gałęzi wiedzy został utworzony Komitet 
Poszczególnych Radjowykładów, który zor­
ganizował cykle odczytów, z takiem wyra­
chowaniem aby codziennie odbyły się 2 
odczyty kwadransowe na rozmaite tematy. 
Raz na tydzień redaktor „Radjo-Amatora" 
p. Stanisław Odyniec otwierał „Skrzynkę 
pocztową czyli omawiał korespondencję 
nadsyłaną z różnych stron w sprawie na­
dawanych koncertów. Te pogawędki utrzy­
mane zawsze w odpowiednim, humorem 
zaprawionym tonie, stanowiły miły węzeł 
duchowy z radjosłuchaczami i cieszyły się 
ogromnem powodzeniem.

Program zasługuje na wyróżnienie z 
całej serji innych rewij, gdyż znać w nim 
poszukiwanie własnej formy bez nieudol­
nych, sztucznych naśladownictw. Pyszne są 
obrazki „Ten trzeci" (o tempora, o mores!) 
albo „Na plaży" (szczególnie p. Woliński 
i cały balet) i noszą oznakę oryginalnej 
swojskości.

Zręcznie użyte cienie („Z pod ciemnej 
gwiazdy") budzą duże zainteresowanie. We

Kier. Art.-literacki p. Stanisław Mar. 
wszystkiem znać staranne wykonanie, re- 
żyserję (p. Woliński) i inteligencję. „Eldo­
rado" powinno stanowczo wytrwać w po­
szukiwaniu swoistej- formy i repertuaru, 
zgodnego z psychiką publiczności polskiej. 
Nasuwa się jednak maleńka uwaga: czy nie 
dałoby się zmniejszyć dozy słów t. zw. 
mocnych, wulgarnych, które osłabiają wra­
żenie artystycznych obrazków, a szczegól­
nie pięknego baletu ?

Dekoracje skromne. Muzyka, którą 
kieruje prof. Piotrowski miła i melodyjna.

H. Ostrowski
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[ANNA M15ZEWSKA]
Gabinet kosmetyczny :

: WARSZAWA, Hoża 50, tel. 186-17, i
■ _______ s■ -----■
2 Konserwuje urodę najnowszym systemem.
■ Usuwa zmarszczki, kurzajki, brodawki,

piegi i wągry.
Reguluje brwi.

Poleca wypróbowane środki 
przeciw zmarszczkom :

( „Krem Kalina1* i „Mleczko Różane**  J

Jakkolwiek zasięg tej tymczasowej 
warszawskiej stacji nie był wielki, to jed­
nakże w Polsce słyszano ją czysto i wy­
raźnie w dosyć szerokim promieniu, zwła­
szcza dobrze w kierunku południowym^ na 
Podkarpaciu, Górnym Śląsku a nawet i na 
Morawach. Z chwilą uruchomienia nowej 
stacji nadawczej „Polskiego Radja", której 
siła emisyjna została dwunastokrotnie po­
większona, zwiększył się zarazem jej za­
sięg. Warszawa jest już słyszana obecnie 
nietylko na terytorjum Rzeczypospolitej, ale 
odbierana jest również i przez zagranicę. 
Programy naszych radjokoncertów figurują 
teraz we wszystkich radjofonicznych cza­
sopismach europejskich. Okoliczność ta 
wpłynęła ogromnie na zwiększenie liczby 
odbiorników w kraju. Do czasu puszczenia 
w ruch „Polskiego Radja" w całej Polsce 
było zaledwie niespełna 6 tysięcy zadekla­
rowanych np poczcie stacyj odbiorczych, 
obecnie zaś sama poczta warszawska re­
jestruje po kilkaset odbiorników dziennie. 
Wzmógł się ogromnie ruch radjoamatorski. 
Na kursa radjótechniki zapisują się chętnie 
młodzi i starzy, radjo bowiem stało się 
niemal symbolem czasu. Ośrodkiem ruchu 
radjo amatorskiego jest redakcja dwóch 
czasopism: „Radjo Amator", i „Radjofon 
Polski". Obydwa są znakomicie prowadzo­
ne przez braci Stanisława i Janusza Odyń- 
ców. Pierwsze z tych pism utrzymane jest 
na poziomie naukowo-technicznym, drugie 
zaś bardziej popularne służy głównie spra­
wie propagandy radja i zawiera w specjal­
nym dodatku programy wszystkich co waż­
niejszych radjo-stacyj europejskich na ca­
ły tydzień.

Dalsze nasze „echa radjowe" poświę­
cać będziemy głównie produkcjom „Pols­
kiego Radja", omawiając je w łączności z 
ruchem radjofonicznym zachodniej Europy.

Dr. Marjan Stępowski
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Kino zwycięży!
Nie wiem jeszcze, jak skończy się 

wojna kin z .magistratem warszawskim, ale 
to wiem, że kino zwycięży. Zwycięży mo­
ralnie, artystycznie i materjalnie. Zatrium­
fuje na wszystkich polach. Albowiem jest 
wyrazem naszej epoki. Kino, radjo i sport 
— oto trzy popularne pasje XX-go wieku. 
Możnaby jeszcze dorzucić auto, ale mieści 
się ono w wyrazie sport.

Ale przedewszystkiem kino. Wywoła 
ono — i już wywołuje — głęboki przełom 
artystyczny. Kino to unaoczniona i udostęp­
niona poezja. Dzięki kinu, poezja, która 
kryła się dotąd przed profanum vulgus na 
wyżynach Parnasu zstąpiła oto na ulice, 
sięgnęła bruku, zeszła bezszelestną stopą 
na padół dzielnic robotniczych, Wywiodła 
znękane i spodlone rzesze ludzkie z szyn­
ków i spelunek i oczarowanym ich oczom 
ukazała na ekranie świat cudów, świat 
wzruszeń, świat sztuki.

Powiedział ktoś, że poezja była daw- 
nemi czasy śpiewana przez rapsodów, póź­
niej pisana przez literatów, a teraz poezja 
jest wyświetlana przez filmowców. Oto 
istota wielkiego przełomu, który dokonywa 
się w naszych oczach. Staowisko zaś Ma­
gistratu warszawskiego wobec tryumfalnego 
pochodu tej Nowej Sztuki będzie kiedyś 
przedmiotem humorystycznych anegdot, 
podobnych do tych, jakie opowiadano o 
przeciwnikach kolei żelaznych w Anglji. 
Rozpowszechnienie Nowej Sztuki t. j. kina, 
stawia na porządku dziennym dwa proble­
maty: 1) problemat dostępnych cen; 2) 
problemat twórczości narodowej.

Oczywiście, kina obarczone olbrzy­
mim podatkiem, nie mogą być tanie. I nie 
mogą być liczne. Przez proste porównanie 
liczb przekonać się łatwo, że kina w Pol­
sce płacą 4 i 5 razy większe podatki, niż za 
granicą, a wskutek tego jest ich 5 do 8 
razy mniej, niż mogłoby być. A zatem 
znaczna nawet zniżka podatków miejskich 
może na razia tylko odbić się ujemnie 
na dochodach miast, w ostatecznym zaś 
wyniku okaże się dla nich korzystną, bo 
pociągnie za sobą niezewodnie zwiększe­
nie liczby kin i wzrost frekwencji. Uprzed­
nio jednak muszą kierownicy polskich 
municypiów zdobyć się na wielki wysiłek 
mózgowy i zrozumieć wielką prawdę, że 
zamiast tępić wysokiemi podatkami przed­
siębiorstwa prywatne, w ich własnym in- 

kresie leży powstawanie caraz to nowych 
imprez przynoszących miastu nowe korzy­
ści. Zasada dużego obrotu i małych cen, 
tak jaskrawo tryumfująca w przedsiębior­
stwach Forda, niestety, ciężko i mozolnie tra­
fia do przekonania naszych edylów. Może 
przebieg i wynik wojny z kinami przyczy­
ni się do szybszej ewolucji poglądów w 
tej dziedzinie. Problemat własnej, narodo­
wej, twórczości filmowej jest obecnie doj­
rzały, ba! nawet palący i niepokojący dla 
Polski. Każdy naród wnosi do ogólnego 
dorobku kultury swoją część, na jaką go 
stać ; otóż, w dziedzinie twórczości filmo­
wej, Polska jest najbardziej bodaj upośle­
dzona ze wszystkich państw Europy. Jak 
wiadomo, wobec olbrzymiej przewagi pro­
dukcji amerykańskiej (8Ou/o wszystkich fil­
mów pochodzi z Ameryki) poszczególne 
państwa europejskie poczęły wprowadzać 
u siebie t. zw. kontyngent. Polega on na 
tem, że na pewną ilość filmów importowa­
nych, krajowe przedsiębiorstwo filnowe 
musi produkować jeden film krajowy. Albo 
inaczej jeszcze, wytwórnia amerykańska, 
chcąc eksportować do danego kraju swoje 
filmy musi wykonać w tym kraju, przy 
pomocy miejscowych sił artystycznych, pe­
wną ilość obrazów. Oba te rodzaje kontyn­
gentu są już stosowane w Niemczech, 
W Anglji, we Francji, na Węgrzech i. t. d. 
Czas już, aby zastosowano je u nas i to w 
podwójnym celu: 1) aby uzyskać pewną 
rekompensatę za nadmierny import filmów 
zagranicznych, 2) aby wten sposób ożywić 
i rozwinąć krajową produkcję filmewą, wy­
magającą znacznych nakładów.

Musimy uświadomić to sobie, że 
zwycięski pochód Dziesiątej Muzy poprzez 
naszą epokę wymaga od każdego narodu 
czynnego uczestniczenia w twórczości fil­
mowej. Powstaje oto nowa rywalizacja na­
rodów na polu filmu. Zlekceważyć i zanie­
dbać tę rywalizację — pisał wybitny fran­
cuski krytyk filmowy Boisyron w „Kinie 
dla Wszystkich" — zajmującą coraz wię­
ksze mniejsze w historji nowoczesnej, 
mógłby tylko naród, bardzo już osłabiony, 
który nie dba o utrzymanie swego miejsca 
wśród innych narodów.

Te słowa niech zabrzmią, jak poważ­
na przestroga dla naszych sfer kierowni­
czych, zarówno państwowych, jak miejskich. 

L, Bran.

RECITAL MARTY
Dnia 21 maja w sali Pompejańskiej 

Hotelu Europejskiego odbył się recital po­
ezji w wykonaniu p. Martyn Zajączkowskiej, 
na który złożyły się, m. in. utwory Wys­
piańskiego, Tetmajera, Zegadłowicza, Ma­
kuszyńskiego, Kończyca i innych.

P. Zajączkowska posiada talent recy­
tatorski z wyraźną predystynacją do dra­
matycznego wyrazu. Bardzo obszerny re­
pertuar utworów poetyckich, o charakterze 
nader rozmaitym i niejednolitym, ukazuje 
wielostronność interpretacyjną artystki, te-

KRONIKA
Z kronikarskiego obowiązku trzeba 

zanotować, że od czasu „Turnieju tanecz­
nego" zaszły w zakresie tańca takie zda­
rzenia:

Dn. 23 maja b. r. odbył się popis 
plastyki operowej prowadzonej przez p. 
Adolfinę Paszkowską w szkole im. Karło­
wicza. Jest to szkolenie w gestyce śpiewa­
ków scenicznych, a nosi to oficjalną nazwę 
„mimoplastyki rytmicznej". Zasługują na 
zanotowanie początki pracy w tym zakresie, 
trwa bowiem dopiero od niespełna roku. 
Nic więc dziwnego że wyniki dotychczas 
są nikłe.

Dn. 29 maja b. r. odbył się dorocz­
ny popis szkoły p. Mieczyńskiej — Lewa- 
kowskiej. Świetnie reprezentowana była 
rytmika. Pozatem z bogatego programu 
wyróżnić wypada szereg solowych produk-

Z PA
Jeżeli nagrody Akademji Francuskiej 

nie posiadają zbyt wysokiej wartości pie­
niężnej, to przedstawiają one dużą wartości 
moralną.—

Tegoroczni laureacie są: G. de Voisins, 
Fr. Mauriac, Tristan Bernard oraz syn te- 
ooż autor „Denise Marette" młody J. J. 
Bernard, wreszcie Lucien Bernard, twórca 
„1’Homme qui n’est plus de ce monde“.— 
„Grand-prix extraordinaire“ otrzymał Ge­
orges Courteline. —

Przeróbka sceniczna sensacyjnej po­
wieści „Króla bulwarów1* Maurice Dekobry 
p. t. „Madonna des sleepings“ będzie gra­
na w teatrze „de la Michodiere" przez p. 
Blanche Bilbao.

Zarówno Komedja Francuska jak i te­
atr „des Champs-Elysees" toczą spór o

ZAJĄCZKOWSKIEJ
mnięmniej poucza, że nie we wszystkich 
rodzajach deklamacji czuje się p. Zającz­
kowska równie dobrze. Najwięcej opanowa­
nia i wyrazu osiąga deklamatorka w eks­
presji dramatycznej, co otwiera przed nią 
pole do bardzo wdzięcznej roli diseuse na 
poważnej estradzie.

W części koncertowej wzięli udział 
pp.: M. Wyrwa (śpiew), J. Dworakowski 
(skrzypce), prof. F. Starczewski (akom- 
panjament).

TANECZNA
cji adeptek szkoły z klasy pod kierunkiem 
p. Pastorskiej. Wyróżnić wypada kompo­
zycje własne p. Boerner, p. Prusickiej, p. 
Milenleckiej i p. Malczewskiej, p. Lambert 
i taniec małej Dodo Sterling. Popis stał na 
wysokim poziomie artystycznym.

Dn. 13 czerwca b. r. odbył się popis 
szkoły p. M. Ambrożewiczówny, zdolnej 
tancerki i kompozytorki. Od niedawna szko­
lone uczenice raziły naogół niskim wyro­
bieniem technicznym oraz słabemi kompo­
zycjami, utrzymanemi w stylu przeżytych 
i ubogich kanonów t. zw. tańca plastycz­
nego. Cieszącą się sympatją i zaufaniem 
kierowniczkę zarzucono kwiatami.

Na dzień 30 czerwca b. r. przypada 
popis miejskiej szkoły baletowej pod kie­
rownictwem p. Kuryło.

RYŻA
prawo grania nowego utworu autora „Kno- 
ck’a“ p. Jules Romains’a p. t. „Le Dicta- 
teur".—

Prawdziwe —nieznane u nas—emba- 
rras des richesses.

30 czerwca zostali wyświetlony po 
raz pierwszy w Paryżu w sali „Empire**  
najnowszy obraz firmy Pathe p. t. Michel 
Strogoff. —

Jest to ostatnia europejska kreacja 
Iwana Muzżuchina.

Artyści plastycy na wystawie „Nieza­
leżnych" w Paryżu zaprotestowali przeciw 
dalszemu utrzymaniu typu fizycznego dzi­
siejszej kobiety, które są jakoby „zaprzer 
czeniem modelu" artystycznego. Oni swoje, 
a one także swoje: papieros, alkohol, auto, 
tennis, boks etc.

Z polskiej wytwórczości filmowej TANIEC I KINO
(Dokończenie artykułu z Nr. 13)

Jedną z największych bolączek na­
szej wytwórczości filmowej jest brak łącz­
ności i wzajemnego zrozumienia między 
społeczeństwem i światem filmowym pol­
skim*  Publiczność nasza, a nawet i prasa, 
krytykuje i zohydza filmy krajowe często 
za to tylko, że nie stoją na poziomie wiel­
kich arcydzieł zagranicznych. Objaw ten, 
niektórzy tłomaczą sobie tem, że chcianoby 
żeby wszystko co polskie, co nasze było 
wielkie i wspaniałe. Rozumowanie to jest 
niezdrowe. Film polski jest jeszcze dziec­
kiem w powijakach, a społeczeństwo, któ­
re powinno mu być dobrą, wyrozumiałą 
matką, wspiarając z właściwym zrozumie­
niem jego pierwsze chwiejne kroki, utrud­
nia mu rozwój zbyt wielkiemi, jak na na­
sze małe środki, wymaganiami. Może to 
tylko zniechęcić pionierów naszej kinema­
tografji i utrudnić zainteresowanie właści­
wych sfer finansowych. A przecież wiemy 
już wszyscy czem jest własny przemysł 
filmowy dla narodu i państwa, i wiemy 
również, że przemysł ten bez kapitału is­
tnieć nie może.

Dziś, gdy sprawa krajowej produkcji 
filmowej stała się może równie palącą jak 
budowa własnych samolotów i organizacja 
obrony przeciwgazowej, kwestja kontaktu 
wytwórcy naszego ze społeczeństwem na­
biera coraz większej wagi.

Należy pokazać publiczności warunki 
w jakich pracuje aktor, reżyser i operator 
i czego można naprawdę swymagać od 
rezultatów ich pracy. A wtedy może skoń­
czą się bezsensowne napady na filmy kra­
jowe, aż za dobre czasem jak na warunki 
w których były robione. I wtedy ocknie się 
może społeczeństwo polskie ze snu letar- 
gicznego, snu co dla niektórych na śmierć 
zakrawał i powstanie Film Polski godny 
wielkiego narodu i odpowiadający jego 
potrzebom.

Publiczność nasza dowiadywała się o 
filmach polskich jedynie z płatnych reklam, 
które, z natury rzeczy nie mogły być ści­
słe i nie odpowiadały swemu celowi.

Redakcja „Comoedia"; w zrozumieniu 
swych obowiązków, postanowiła, w możli­
wie jaknajszerszym zakresie, informować 
swych czytelników o wysiłkach naszej ki­
nematografji na polu wytwórczości. Dziś 
więc, w początku sezonu filmowego, daje- 
my przegląd zamierzeń twórczych naszych 
film—man’ów. Ma to na celu ułatwienie 

naszej publiczności właściwego ustosunko­
wania się do późniejszych rezultatów ich 
pracy. W miarę rozwoju wypadków artys­
tycznych na terenie wytwórni, będziemy 
podawać naszym czytelnikom wszystkie 
ważniejsze szczegóły.

** *
Najstarsza i najpopularniejsza wytwórnia 

„Sfinks” przystępuje w pierwszej połowie lipca do 
realizowania znanej powieści H. Mniszkówny „Trę­
dowata”. Wstępnych zdjęć dokonano w Krynicy 
przy współudziale p. Jadwigi Smosarsklej, która 
kreować będzie rolę Stefci. Co do reszty obsady 
dyrekcja wytwórni jeszcze zachowuje milczenie.

Realizację ciekawie zapowiadającego się fil­
mu objął znany reżyser p. E. Puchalski.

Kierownictwo techniczne i zdjęcia pozostają 
pod fachową opieką inż. Z. Gniazdowskiego.

Wytwórnia Leo Forbert, która po częściowej 
reorganizacji i pozyskaniu pp. H. Szaro na kier, 
artystycznego, T. Kończyca — literackiego i S. 
fSteinwurzIa — technicznego, przyjęła nazwę „Leo 
ilm”, przystępuje do sfilmowania powieści Al. Bła- 
żejowskiego „Czerwony Błazen”. Utwór ten jest 
pierwszą próbą polskiej powieści kryminalnej bez 
naśladownictwa obcych wzorów.

Role główne objęli p Helena Makowska i p 
Juljan Sym. Obsada roli tytułowej pozostaje tajem 
nicą wytwórni, publiczność dowie się dopiero na 
premierze kto gra „Czerwonego Błazna”.

Interesujące dekoracje opracował p. N. Vlas- 
sak sen.

W chwili kiedy piszemy te słowa przygoto­
wania do zdjęć są w pełnym toku.

** *
Znany szerokim kołom naszych filmowców 

reżyser p. Tristan przystąpił do realizacji cyklu 
„Niesamowite opowieści" według'nowel Grabińskie­
go.

Pierwsza część tego cyklu p t. „Kochanka 
Szamoty" została już ukończona. Jest to film o za­
barwieniu eksperymentalnem, którego założenie 
czysto psychologiczne porusza problematy natury 
erotycznej.

Opracowanie tych trudnych do ujęcia fil­
mowego zagadnień przedstawia się, jak udało nam 
się naocznie stwierdzić, bardzo interesująco.

Przeróbki scenarjusza dokonał p. Tristan w 
porozumieniu z autorem. Dekoracje zaprojektowane 
przez p. Edmunda Johna, wykonał p. Norris. Nad 
zdjęciami pracował p. S. Steinwutzel przy pomocy 
laboratorjum „Falanga",

W roli głównej ujrzymy p. Helenę Makow­
ską, która po występach zagranicą wróciła do kra­
ju, by pracować dla swoich. Partnerem jej był p. 
J. Sym znany nam z obrazów „Wampiry Warsza­
wy" i „O czem się nie myśli"

W najbliższych dniach odbędzie się próbny 
pokaz tego filmu dla prasy i zaproszonych gości. 
Premjera dla publiczności spodziewana jest dopie­
ro w jesieni.

Dawszy wyraz przeświadczeniu, że między 
kinem a tańcem "winnoby nastąpić obecnie pewne 
zbliżenie, choćby potem miało nastąpić rozstanie 
już raz na zawsze, co jest zresztą wątpliwe, omó­
wiliśmy spiawę niedokumentarnego filmowania tań­
ców. „Niedokumentarność" uważana była jako has­
ło pozytywne dla kina.

Do drugiej, zapowiedzianej, sprawy — świa­
domego przepojenia elementami lanecznemi gry ak­
tora filmowego — można podchodzić z kilku stron. 
Można więc przedwstępnie stwierdzić, że osobliwa 
wrażliwość na piękno ruchu, do której apeluje ki­
no, ma z wszelką pewnością korzenie w dość od­
ległej przeszłości. Wrażliwość tę ono potęguje, sku­
pia, ale zapewne nie stwarza zgoła jakiemś „Stań 
się”.

Jeśli teraz ograniczyć się do żywiołu jakim 
jest aktor—człowiek, i poprzestać na założeniach 
teoretycznych „Dziesiątej muzy”, to przecież w tym 
zakresie nawiązanie tańca z kinem da się prze­
prowadzić; oczywiście nowa muza, nazwijmy ją Ki- 
nemą, zawdzięcza wiele nietylko oku, ale, w skró­
cie mówiąc, i soczewce aparatu, i ma bezwzględnie 
szerszy zakres przedmiotów, mętną ich rozmaitość, 
do zastawienia z aktorem, aniżeli taniec, który ogra­
niczać się musi do ciała ludzkiego i do ciasnego 
mało zmiennego dekoracyjnego otoczenia. Niemniej 
jedna Terpsychora może autorowi filmowemu dać 
mnóstwo gotowego lub utajonego tworzywa rucho­
wego, o silnej ekspresji lub o wyszukanej dekora- 
tywności. Źródło tego bogactwa tkwi raczej w tań­
cu i on je może szczodrobliwie przekazać kinu.

Jak się to ma stać ? Lepiej na to ogólniko­
wo nie odpowiadać, nie tu zresztą miejsce na to. 
Odpowiedź taka wymaga zapewne jeszcze wiele 
mozolnej pracy, przez nikogo, jak się zdaje, nie 
podjętej.

* * jW dniu 15 czerwca w atelier Kirchnera od­
była się uroczysta inauguracja zdjęć do nowego 
filmu wytwórni „Kolorytfilm" p. t. „Krwawiące ser­
ce". Jest to wolna przeróbka powieści Dostojewskie­
go. Reżyserję objął p. Marjan Dederko. Zdjęć do­
konywa młody operator p. Sknurzyl.

Wytwórnia R. P. — Film pod dyrekcją p. H. 
Bigoszta. dokonywa zdjęć do nowego dramatu 
„Wieczna Młodość'. Role główne powierzono — 
kobiecą: p. L. Mariore — męską: p. Marjanowi 
Czauskiemu.

s- * *
Dowiadujemy się, że również i Liga Obrony 

Powietrznej Państwa (Kom. Stół. Wojew.) rozpo­
czyna działalność na polu tworzenia filmów propa­
gandowych, przystępując do do wykonania filmu 
lotniczego według scenarjusza p. Konczyńskiego,

Sceńarjusz ten jest ciekawym eksperymen­
tem na polu pokonywania trudności finasowych 
naszych wytwórni. Składa się on z 6-ciu aktów, z 
których każdv może stanowić oddzielną całość- 
Umożliwił to po wykonaniu jednego aktu wykoń­
czenie całego filmu za pieniądze uzyskane z eks­
ploatacji dotychczas zrobionych części. W ten spo­
sób przy małym wkładzie gotówki L. O. P. P. 
uniknie dotychczasowego sprowadzania filmów pro­
pagandowych z zagranicy.

Krytyka kinowa odegra w tem swoją rolę je­
śli zechce łaskawie zainteresować się I tem co się 
dzieje w jej najbliższem otoczeniu, a nawet niekie­
dy wręcz na ekranie, i jeśli zechce uwzględnić do­
rzucane niekiedy trzy grosze . zainteresowanego 
widza.

Rozstając się z tematem możnaby zażyć grub­
szego argumentu i w mściwej złośliwości za pomi­
janie milczeniem elementów tańca w kinie wskazać 
na pewne nastroje przemawiające za zbliżeniem 
tańca do kina, ba, na pewną supremację pierwsze­
go nad drugim. Wszak w oczach wszystkich taniec, 
w swej żywej już postaci, znajduje przytułek w ki­
noteatrach, degenerujących się, w jakimś nawrocie 
wstecznym, w kino-variete. Objawy te szczególnie 
jaskrawe w stolicy, nie mogą, jednak, dawać po­
wodu do mówienia o jakimś odprężeniu zaintereso­
wania się kinem. Poprostu, gdy na zachodzie kina 
zdołały się wyodrębnić od music-halTów, unas 
brak tych ostatnich, przeradza kina na mieszańcze 
variete.

Nie uciekajmy się do ostatniej kategorji ar­
gumentów, dałoby się chyba znaleźć względy dla 
których taniec i kino nie powinny żyć w wielkiem 
od siebie oddaleniu, mogą się bowiem na osobno­
ści nadmiernie wysuszyć, lub wyjałowić.

Może lato podejmie pozytywnie tę sprawę, 
której wątły zarodek bardzo łatwo stłumić i za­
przepaścić.

Za pewnem zbliżeniem ogólnem wysunęlii 
byśmy już na końcu pewien wzgląd wysokiej na­
tury. Jak w zwartym szeregu, między pokrewnem- 
sztukami, winno być czucie. Wtedy dopiero bowiem 
jest zapewniony większy postęp i ład. Inaczej zaś 
zdarza się i tak, że jedna ze sztuk jest dajmy nato 
w okresie konstruktywizmu, a inna jeszcze w epo­
ce romantyzmu ludowego.

Jon

Towarzystwo „Polonjafilm" w Krakowie, ze 
względu na przypadającą 150-tą rocznicę powstania 
kościuszkowskiego, przygotowuje film p, t. „Ko­
ściuszko pod Racławicami". Film wykonywany jest 
przy współudziale władz wojskowych D. O. K. 
Lwów i D. O. K. Przemyśl. Zdjęć dokonywa war­
szawska wytwórnia „Laborfilm".

//. M.

Z KINOTECHNIKI
Na wystawie wynalazków w gmachu Colos- 

seum wystawił p. T. Jarosz aparat projekcyjny wła­
snej konstrukcji.

Aparat ten w ogólnych zarysach wzorowany 
jest na aparatach Ernemana. Indywidualne zmiany 
i ulepszenia, nie spotykane w żadnyah innych, sta­
wiają konstrukcję p. T. Jarosza nawet przed aparatami 
zagranicznemu O fakcie tym wspominami dla tego, że 
jest to jeszcze jeden krok naprzód w nazsej kino= 
matografji. Pan T. Jarosz pokazał, że rozporządzając 
skromnemi środkami można dojść do imponujących 
wyników, uniezależniając kraj od zagranicznej tan­
dety. W niedługim może czasie filmowcy polscy 
przestaną wywozić pieniądze za granicę.
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Teatr Polski — Halka

dwuaktowa

Znany powszechnie fakt, epokowego 
dla muzyki polskiej znaczenia, kiedy pierw­
sze wykonanie estradowe opery „Halka“, 
w pierwotnej formie — dwuaktowej, pod 
kierunkiem kompozytora, siłami przeważnie 
amatorskiemi, miało miejsce w Wilnie dnia 
20 grudnia 1847 roku (starego stylu), za­
chęcił do ponownej próby zaznajonienia 
żyjących pokoleń wileńskich miłośników 
muzyki z pierwszą koncepcją wiekopomnego 
arcydzieła Moniuszki, również przez wy­
konanie estradowe.

Bardzo starannie przygotowane wyko­
nanie takie przez wytrawnych artystów oraz 
amatorów wypadło bardzo zachęcająco do 
wystawienia opery w połączeniu z akcją 
sceniczną. Próba ta, pomimo braków, nie 
dających się w danych warukach uniknąć, 
dała wyniki o tyle pomyślne, że była po 
tygodniu powtórzona z jeszcze znamien- 
niejszem powodzeniem artystycznem.

Porównanie „Halki" pierwotnej — 
dwuaktowej z powszechnie znaną —cztero- 
aktową. zniewala słuchacza współczesnego 
stanowczo do wyboru koncepcji dwuaktowej, 
zawierającej wszystkie istotnie niestarzające 
się wartości tego arcydzieła opery polskiej, 
pomimo braku w niej takich pereł, jak: 
„Gdyby rannem słonkiem" i „Szumią jodły". 
Jędrność i tężyzna wyrazu dramatycznego i 
zwartość akcji oraz ścisła łączność z nią 
muzyki utrzymują uwagę słuchacza w ciąg­
iem napięciu. Jest to dzieło prawdziwie 
spontanicznie poczęte i ze szczerego na­
tchnienia, jakby jednym rzutem, w prze­
dziwnej jednolitości zamiaru i urzeczywist­
nienia, od początku do końca bez przerwy 
utworzone. Na wiele lat przed Mascagnim 
Leoncavallem, Puccinim i inn. mamy w 
„Halce" dwuaktowej operę werystyczną 
najistotniejszy dramat muzyczny.

Uznając całą doniosłość prób zazna­
jomienia obcej publiczności (nprz. w Wied­
niu), trudno wierzyć, aby „Halka" cztero- 
aktowa' jako dzieło z minionego okresu, 
mogła, zainteresować dostatecznie słucha­
czów, nie odczuwających właściwego nam 
pietyzmu względem Moniuszki, natomiast 
„Halka" dwuaktowa, jakąśmy tutaj widzieli 
z dodaniem jeszcze opuszczonych—z braku 
u nas baletu — tańców, powinnaby zachwy­
cać jeszcze i teraźniejszą publiczność 
międzynarodową i stać się ulubioną operą 
repertuaru wszechświatowego. Taka w niej 
siła wyrazu dramatycznego w zespoleniu z 
przepiękną, w odrębności plemiennej, nie­
zmiernie charakterystyczną muzyką.

Oby wystawienie „Halki" dwuaktowej 
w wileńskim Teatrze Polskim, 13 czerwca 
1926 r. było datą epokową, rozpoczynającą 
nowy okres i gotującą jej miejsce należne 
w repertuarze wszystkiah scen operowych 
świata!...

Nader szczęśliwą była myśl wygrze­
bania „Halki" dwuaktowej z archiwów teat­
ralnych. Głównym działaczem w dokonaniu 
tego czynu był prof. Adam Ludwig (reżyser 
I. Janusz). Dzielnie współpracowali z całą

S. W.

Redutowe wyprawy
Dn. 20 maja 1924 r. na wschodnim 

dworcu w Warszawie, zwracał ogólną uwa­
gę pociąg złożony z lokomotywy, oraz 
5-u wagonów, na których widniał zdaleka 
napis „Reduta".

To bractwo Redutowe wyruszało na 
pierwszą wyprawę artystyczną po kresach 
Rzeczypospolitej wioząc do najdalszych, 
najmniejszych zakątków kraju, Polskę za­
klętą w czarowny kształt sztuki dramatycz­
nej. Cel: zastrzyknięcie w żyły kresów ożyw­
czego strumienia artystycznej kultury pol­
skiej, aby ta krew polska senna i zleniwia- 
ła pod wpływem długoletniej niewoli, zbu­
dziła się i żywej krążyć poczęła.

Dookoła pociągu ruch i gwar. Co 
chwila zajeżdżają dorożki, auta osobowe i 
ciężarowe, zwożąc członków zespołu i ich 
dobytek.

W mgnieniu oka wagony zmieniają 
swój wygląd. Pod rączkami redutówek sztyw­
ne, obce przedziały zamieniają się w za­
ciszne fpokoiki artystycznie udekorowane. 
Wagon^czwartej klasy staje się wytwornym 
salonikiem pełnym ślicznych mebelków — 
nie brak nawet pianina i fisharmonji. Na­
stępny wagon to kuchnia i pomieszczenie 
dla służby.

O, bo Reduta jedzie z całym swoim 
„dworem", gospodarować będzie „jak u 
siebie w domu"

Wreszcze wszystko gotowe, załadowa­
ne, dyr. Osterwa zlustrował wszystko tros­
kliwie, pożegnał swoje „dzieci" jadące pod 
opieką drugiego swego kierownika, Lima­
nowskiego i — pociąg rusza.

Ostatnie nawoływania, okrzyki, gorące 
„Szczęść Boże" tłumu odprowadzających,— 
i rozpoczęła się ta zwycięska ofensywa 
polskiego słowa.

W przeciągu 2x/2 miesięcy poprzez zie­
mie kresowe przez Wileńszczyznę, Wołyń, 
Polesie, Małopolskę, zapuszczając się do 

energją i oddaniem się powziętej idei: 
kapm. Stefan Śledziński, W. Hendrychów- 
na (wyśmienita Halka), J. Korsak-Targowska 
(bardzo dobra Zofja), St. Nowiecki (obie­
cujący Jontek), F. Malinowski (cześnik), 
W. Witas (Marszałek) oraz wszyscy uczest­
nicy chóru, w znacznej części — amator­
skiego. Niech im będzie cześć i chwała 
za zasługę kulturalną, uwieńczoną pomyśl- 
nemi wynikami artystycznemi.

Michał Józefowicz

Koncerty Symfoniczne 
Dwa występy M. Erdenki

Przed kilkoma dniami rozpoczęto se­
zon koncertów symfonicznych w ogrodzie 
po-Bernardyńskim pod dyrekcją kapm. Ślen- 
dzińskiego.

Na pierwszym koncercie wykonano 
V symfonję Beethowena- Rozpoczęcie sezo­
nu tą właśnie symfonją jest dla Wilna trady­
cyjne i wykonanie było również tradycyjnie 
słabe. Nic zresztą dziwnego, gdy orkiestra 
nie jest jeszcze zgrana ze sobą, nie zna dy­
rygenta, a przytem gra po jednej próbie 
(inni dowodzą, że tych prób było aż pół­
tora) !

W każym razie p. Sledziński robił co 
mógł i nieraz musiał dowodzić niebyle- 
jakiej przytomności umysłu.

Ponieważ trudno jest po jednym kon­
cercie napisać coś konkretnego, odłożę to 
na później i mam nadzieję-słysząc orkiestrę 
znaną nie pierwszy raz i nie jeden rok 
— że pisać o niej będę dobrze.

Dał u nas dwa koncerty znany skrzy­
pek M. Erdenko.

P. M. Erdenko jest bezsprzecznie 
bardzo poważną siłą artystyczną o nieska­
zitelnej i błyskotliwej technice i bardzo 
dużym tonie, jest jednakże pewne ale; a 
ponieważ komplementy prawi się tylko 
młodym i ładnym panienkom produkującym 
się u cioci na imieninach, p. Erdenkę bę­
dę krytykował.

Przedewszystkiem więc ta nieskazitel­
na, błyskotliwa technika! Rzeczywiście jest 
kolosalną i niezwykle czyste i jasne pase- 
że i pełne brzmienie oktaw, i prowadzenia 
smyczkawszystko jednym słowem jest 
nadzwyczajne, artysta zapomina tylko o 
jednym że technika jest środkiem, a nie 
celem — skrzypce nie są trapezem do fika­
nia koziołków! Takie wrażenie odnieśliśmy 
po obydwuch koncertach przeładowanych 
utworami trudnemi technicznie i u których 
technika właśnie jest prawie że jedynym 
celem;

Zaletą p. M. Erdenki jest olbrzymi 
ton, lecz i tu w tonie tym więcej jest siły 
jak mowy, a przytem siła ta jest jakgdyby 
bez przekonania, bez otwartości.

Również i w temperamecie artysty 
więcej jest mięsa jak krwi' dużo przytem 
nut w utworach wykonywanych — ba całe 
frazy nawet — jest obojętnych bez wyrazu !

Mimo jednakże tych usterek obydwa 
koncerty miały olbrzymie powodzenie.

Michał Cis

najdalej wysuniętych placówek aż pod sa­
mą granicą bolszewicką dzień, po dniu bez 
wytchnienia, w najcięższych nieraz warun­
kach, omdlewając z gorąca lub tonąc w 
błotach poleskich, szli redutowcy naprzód 
niosąc na swych młodych ramionach Pol­
skę przystrojoną w wieńce kwiatów polnych 
—piosenek ludowych inscenizowanych, uję­
tą w ramy szat liturgicznych Pastorałki i 
Pasji, lub opromienioną uśmiechem czy 
zamgloną łzą obrazów życia codziennego.

Przez 2l/2 miesiąca czterdzieści ty­
sięcy osób było świadkami zdarzeń artys­
tycznych przeżywanych i przedstawianych 
przez brać redutową, czterdzieści tysięcy 
ludności kresowej wsłuchiwało się w artys­
tycznie podane dźwięki mowy polskiej, 
czterdzieści tysięcy dusz zaczerpnęło ożyw­
czego napoju z krynicy polskiej sztuki.

Aż wreszcie otworzyły się przed Re­
dutą gościnne podwoje Spały, gdzie znużo­
ny fizycznie choć silny duchowo poczuciem 
spełnionego czynu zespół znalazł zasłużo­
ny wypoczynek.

Wyniki tej pierwszej wyprawy utwier­
dziły kierownictwo Reduty w przekonaniu, 
że Kresy są terenem na którym trzeba 
działać poprzez teatr i to nie dorywczo 
lecz systematycznie i stale. Toteż kiedy 
Reduta przeniosła się na stałe do Wilna, 
jednym z zasadniczych punktów jej zało­
żenia stał się teatr objazdowy. Bogatsza o 
doświadczenie pierwszej wyprawy rozpoczę­
ła Reduta dalszą swą pracę.

Wprawdzie tym razem Reduta nie 
rozporządzała własnym pociągiem, miała 
jednak wagony własne, w których zespół 
mieszkał podczas objazdów, a które dzięki 
artystycznemu poczuciu i pomysłowości re- 
dutowców świetnie przystosowywano do po­
trzeb zespołu. Gospodarstwo ograniczało 
się do śniadań i kolacji w domu t. j. w 
wagonie. Obiady jadano w mieście. Należy

Stanowisko dyrektora Teatru Naro­
dowego od przyszłego sezonu obejmuje p. 
Jan Lorentowicz, znany krytyk literacki i 
teatralny, w swoim czasie dyrektor gene­
ralny Teatrów Miejskich. Powołanie na 
kierownictwo pierwszą sceną polską tak 
wybitnego znawcy literatury i teatru, ja­
kim jest p. Lorentowicz, powitać należy z

Dyr. Jan Lorentowicz

wielkiem uznaniem. Należy wierzyć, że 
zdoła on zapobiec niezaprzeczonemu roz­
kładowi tej sceny i postawić ją na wyży­
nie, na jakiej stać powinna pierwsza re­
prezentacyjna scena stołeczna.

Nie są nam dotychczas bliżej znane 
plany i zamierzenia w tym kierunku no­
wego dyrektora, temniemniej możemy być 
peani,—mając za rękojmię dyrekcję p. Lo- 
rentowicza z lat ubiegłych, że nie zawie­
dzie on, pokładanych w nim przez cały 
ogół kulturalny stolicy—nadzieji.

Nowemu dyrektorowi składamy na tem 
miejscu życzenia owocnej pracy na tak 
zaniedbanej niestety, a tak przecie donios­
łej placówce artystycznej, jaką jest Teatr 
Narodowy.

* * *

Odbyły się gościnne występy p. Jul- 
jusza Osterwy na scenie Teatru Narodo­
wego w sztukach: „Uciekła mi przepió­
reczka^... Żeromskiego oraz „Ptak" Sz^ 
niawskiego. Obie świetne kreacje znakomi­
tego artysty zostały przypomniane War­
szawie i cieszyły się zasłużonem powo­
dzeniem.

Przy tej sposobności możemy już do­
nieść z wszelką pewnością, że p. Osterwa, 
nie rezygnując z prowadzenia swej akcji 
kulturalnej na Kresach Wschodnich, przy z 
pomocy „Reduty'1, — dał się pozyskać noJ 
wej dyrekcji Teatru Narodowego na sze­
reg występów w nowych sztukach, przez 
siebie inscenizowanych i reżyserowanych, 
poczynając od przyszłego sezonu.

dodać, że organizacja będąca podstawą 
Reduty zachowana również w podróżach, 
a polega na tem, że każdy członek zespo­
łu po za swemi obowiązkami artystycznemi 
spełnia jakąś pracę organizacyjną już to, 
jako jednostka odpowiedzialna za powie­
rzony dżiał, już to jako siła pomocnicza, 
co niemało przyczynia się do sprawności 
działania organizmu Redutowego.

Chcąc zużytkować owocnie czas przy­
musowej bezczynności w Wilnie postano­
wił zespół wyzyskać te warunki i już 1 
września wyruszył na Il-ą wyprawę artys­
tyczną dając w 12-u miastach 13 przedsta­
wień komedji St. Żeromskiego „Uciekła mi 
przepióreczka"... Frekwencja podczas tej 
pierwszej wyprawy wyraziła się w cyfrze- 
2853 osoby. W następnej wyprawie Zespół / 
został zorganizowany w dwie grupy. Uzys­
kano to, że równocześnie odbywały się 
przedstawienia w dwóch miastach. Grupa 
I-a wyprzedzała o jeden dzień grupę Il-ą.

W przeciągu 2 tygodni dano 31 przed­
stawień w 13-u miastach, mając w reper­
tuarze 3 sztuki „W małym domku" T. Rit- 
tnera, „Fircyka w zalotach" Fr. Zabłockie­
go i komedję St. Żeromskiego „Uciekła mi 
przepióreczka." Frekwencja 10375 osób.

Oprócz sztuk poprzednio granych, o- 
prócz prześlicznej komedjo-opery Fredry-Mo 
niuszki „Nowy Don Kiszot" oprócz kolend 
i pieśni ludowych polskich zespół tym ra­
zem przedstawił społeczeństwu kresowemu 
wyniki swej pracy nad arcydziełem St. 
Wyspiańskiego nad „Weselem."

Na ten czyn Reduty społeczeństwo 
kresowe odpowiedziało całem sercem. W 
przepełnionych wszędzie widowniach pu­
bliczność w nabożnem skupieniu i niczem 
niezmąconej ciszy śledziła akcję i wsłuchi­
wała w czarowną melodję wiersza Wyspiań­
skiego, chłonęła głęboką treść.

Wzruszenie i entuzjazm wypowiadał 
się w niezwykle burzliwych owacjach po 
skończonem przedstawieniu.

D. C. N.

Nawet tak dorywcze odzyskanie dla 
stolicy znakomitego reżysera i aktora, 
przytem inicjatora Teatru Narodowego, 
spotkać się musi z prawdziwem zadowo­
leniem ogółu. Wierzymy, że w tym sezo­
nie p. Osterwa znajdzie wreszcie odpowie­
dni i wdzięczny teren do twórczej swej 
pracy artystycznej w Warszawie.

* * *

Po zrzeczeniu się kandydatury przez 
p. Trzccińskiego, na stanowisko dyrektora 
krakowskiego miejskiego teatru im. Sło­
wackiego, został zaproszony dr. Zygmunt 
Nowakowski, ostatnio artysta i reżyser 
teatrów Polskiego i Małego w Warszawie,, 
który, jak nas informują, kontrakt z mia­
stem już podpisał.

Nowemu dyrektorowi najważniejszej 
po Warszawie placówki teatralnej, należy 
życzyć powodzenia, oraz wyrazić nadzieję, 
że zdoła on utrzymać wysoki poziom Te­
atru im. Słowackiego, który to teatr pa­
mięta sławne czasy Wyspiańskiego i Paw­
likowskiego.

W gmachu Szkoły Sztuk Pięknych została 
otwarta doroczna wystawa prac uczniów, które przed­
stawiają się bardzo interesująco-

Dowiadujemy się, że p. Bolesław Cybis ab­
solwent Warszawskiej Szkoły Sztuk Pięknych został 
zaangażowany od narysowania portretu Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej Ignacego Mościckiego.

... *

Dnia 26 b. m. w Warszawie, w sali tow. Po­
pierania Przemysłu Ludowego, odbył się Zjazd Zwią­
zków Teatrów Ludowych. Zjazd miał na celu zor­
ganizowanie i zjednoczenie ludowego ruchu teat­
ralnego.

Obradom przewodniczył pos. Niedzielski. 
Szczegółowe sprawozdanie podamy w następnym 
numerze.

. * *
Największa niemiecka wytwórnia filmowa „Ufa“ 

zawarła umowę z rosyjskim koncernem »Gosfilm“, 
mocą której obydwie te instytucje zobowiązują się 
do wzajemnej wymiany filmów. Prócz tego umowa 
przewiduje wymianę „gwiazd”.

* *
Jak się dowiadujemy od ekspedycji harcerzy 

polskich wyjeżdżającej naokoło świata dokooptowa­
ny został znany w naszych kołach filmowych reży­
ser i kinotechnik p. Bruno Bredschneider, który po­
dejmuje się prowadzenia działu filmówo-naukowego 
całej wyprawy.

Zakres prac p. Bredschneidra zapowiada się 
niezmiernie ciekawie.

•»* »
Tenor Robert d Alessio zaangażowa­

ny został obecnie na cały sezon zimowy do 
Wielkiej Opery (Teatro Colon) w Buenos 
Aires—wraz z dobrze znanym w Warsza­
wie — barytonem — Benvenito Franci’m.

Roberto d’ Alessio, jeden z' "naj­
lepszych śpiewaków włoskich doby dzisiej­
szej w partji „Księcia" w operze Verdi’ego 
„Rigoletto.".
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Moskiewski sezon teatralny 1925 26
Obecny sezon teatralny możnaby uwa­

żać za zakończony gdyby nie Mosk. Artys­
tyczny Teatr, który ma jeszcze .wystawić 
trzy sztuki. „Diekabrysty,,, „Biełaja gwardja” 
i „Handlarzy sławy”. Pozostałe teatry za­
wiesiły pracę. Pewna część z nich już wy­
jechała z Moskwy na gościnne występy.

Nie zważając na różnobarwność re­
pertuaru, sezon był jednostajny wspólnością 
dążenia teatrów o różnych biegunach. Wie­
le się załagodziło. Z dawnych walk prawe­
go i lewego frontu pozostały tylko wspom­
nienia. Aktorzy gorąco zajęli się rolami. 
Wszyscy zadawalniali się akademiami, na­
wet Mejerhold. Za kulisami czuć było za­
pach olejku świętego. Wszystkich ogarnęła 
miłość dla historji, dowcipów, etnografji i 
archeologji.

Gdy trudno było pogodzić się z fakta­
mi sowieckiej rzeczywistości, teatry zaczęły 
wracać do głębi wieków. Średniowieczny 
Paryż, Assyrya i Babilon, widocznie zupeł­
nie mogą zamienić współczesność. Nasy­
ciwszy się tajemnicami dworu madryckiego 
i Rasputinem we wszelkich odmianach, te­
atry zaciekawiły się geografją. Dla pierwszej 
próby zatrzymano się na Chinach. Jak zwy­
kle pierwszy rozpoczął Mejerhold. Rozpo­

czął odrazu z temperatury wysokiego stop­
nia i wystawił Chiny ryczące (szuka Tretia- 
kowa „Ryczące Chiny”). Teatr im. M. G. 
S. P. S. (Mosk. Związ. Zaw.) wystawił Chi­
ny jako kraj spiskowców (Sarańcza), a te­
atr dawny „Korsz” — jakim widzimy go 
na etykietkach od herbaty („Miełowy Krug” 
bajka Klabunda).

Najulubieńszym rodzajem sztuki tea­
tralnej sezonu został melodramat. Wyjątek 
od tej reguły zrobiono dla rewij. Wiktor 
Hugo zdobył pierwszeństwo w kierunku 
melodramatu, chociaż jego sztuk „Tajemni­
ca zamku Kienilwort” (Studjum Małego 
Teatru) i „Marjon-de-Lorme” (Studjum im. 
Wachtangowa) nie wystarczyło dla nasycenia 
teatrów romantyką. Romans „Notre Damę 
de Paris” przerobiony na sztukę, został wy­
stawiony w Małym Teatrze. Pozatem ze 
starych sztuk (pióra Ostrowskiego) odegra­
ne zostały „Nie było ni grosza, da wdrug 
ałtyn” w IV stud. Mosk. Art. Teatru. W 
dalszym ciągu obydwa M. Art. T. zajęły 
się antyczną tragedją. Pierwszy — „Prome­
teuszem”, drugi zaś — „Oresteuszem”, 
lecz skutki tych prac mogły być widziane 
dopiero w następnym roku. Inne z wysta­
wionych sztuk są utworami sowieckich dra­

maturgów, a mianowicie; A. Tołstoja i 
Szczegolewa — „Azef”, Trenewa — ,,Pu- 
gaczowszczina”, Erdmana — „Mandat”, 
Bill-Biełocerkiewskiego — „Sztorm”, „Lewa 
steru” i wiele innych. Sztuka „Sztorm” 
którą wystawił teatr im. M. G. S. P.S. mia­
ła olbrzymie powodzenie. Na jej autora 
obecnie zwrócona jest ogólna uwaga. Utwo­
ry Bill-Biełocerkiewskiego są bez indywi­
dualnych intryg, bez miłości i bez ról. Nie­
ma w nich „bohatera”, „komika” i innych 
postaci. Jego bohater — to zespół. Sztuka 
nie opiera się na emocjach wewnętrznych 
przeżyć. Traktuje całą treść monumental­
nie. Dlatego nie istnieją pierwsza lub dru­
ga rola. Wszyscy — pierwsi. Dodajmy że, 
sztuki Biełocerkiewskiego posiadają po kil­
kadziesiąt odsłon, co prawda bardzo krót­
kich. Naprzykład „Lewa Steru” ma 19 od’ 
słoń.

Wystawiona w Kameralnym teatrze 
sztuka O’Nejla — „Kosmata małpa” dzięki 
reżyserji słynnego Tairowa miała powodze­
nie. Reżyser Granowski wiele zrobił w dzie­
dzinie reżyserowania rewji. Pojedyncze re­
zultaty wskazują na to że zamiast walk 
nastąpiły dni skromnej pracy, dążącej ku 
pewnemu nowemu realizmowi, stającemu 
się czascmi pseudo-naturalizmem i pseu' 
do-dramatyzmem.

Scrg. Rubinów.

Z PRZEZNACZENIE
Kim jesteś? — Kim być 
możesz ? — Szyler — 
Szkolnik — psychografo- 
log — Autorprac nauko­
wych, określa chraakter, 
zdolności, i wady.—Na- 
deślij charakter pisma

lub zainteresowanej osoby, napisz rok, 
miesiąc urodzenia, kawaler, żonaty, 
wdowiec, ile osób najbliższej rodziny, 
otrzymasz naukową szczegółową ana­
lizę charakteru, określenia ważniej­
szych zdarzeń życiowych. Odpowie­
dzi na szczerze zadane pytania rów­
nież horoskop—ułożony przez słynne 
medjum M-lle Evigny. Analizę horo­
skop wysyłamy po otrzymaniu trzech 
złotych. Osobiście przyjmujemy dwu­
nasta—siódma. Doświadczenia nauko­
we Szylera Szkolnika, zaszczycone 
chwalebnemi protokułami, naukowych 
towarzystw Warszawy, świadectwami 
najwybitniejszych powag świata le­
karskiego. Adres : Warszawa, Psycho- 
grafolog, Szyller—Szkolnik. Piękna 
25. — Nadzwyczaj ciekawej treści 
książki. Katalog ilustrowany dar- 

j mo. — Załączyć znaczek pocztowy.

----------------------------=—
TEATR SZTUKI TANECZNEJ 

Dyrekcja T. WYSOCKA 

Występy we wtorki. Długa 19.
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WIDOWISKA W WARSZAWIE
TEATRU

im. Bogusławskiego
Dyrekcja: A. Zelwerowicz i L. 

Schiller.
ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO 

NIEBOSKA 
KOMEDJA 
w 4-ch częścisch 

Insceniz. L. S. SCHILERA

Mąż K. Adwentowicz
Żona I. Solska
Orcio R. Zawistowski
Ojciec chrzestny M.Bay-Rydzewski 
Matka chrzestna W. Chądzyńska

M. Balcerkiewiczówna

K ( R. Wasielewski 
M. Szacki

Krewni i J. Kurnakowicz1, W. Wolski
Sługa W. Wybrański
Mamka Z. Jakubowska
Doktór J. Szyndler
Żona doktora W. Micińska
Lekarz Al. Zelwerowicz
Ksiądz Ed. Biernacki

1(J. Lubicz-Lisowski
1( Z. Karczewski

Obłąkani f J. Miciński
1l R. Górowski

Arcybiskup R. Wasielewski
Baron J. Kurnakowicz
Hrabia J. Szyndler
Książe J . Lubicz-Lisowski
Pan M. Brokowski
Pankracy J. Strachocki
Leonard E. Solarski
Przechrzta pierwszy J. Bonecki
Przechrzta drugi J. Kurnakowicz
Dziewczyna Z. Życzkowska
Kamerdyner R. Górowski
Lokaj pierwszy M. Szacki
Lokaj drugi E. Biernacki
Rzeźnik pierwszy W. Krasnowiecki
Rzeźnik drugi J. Kurnakowicz
Kobieta wolna E. Wodzińska
Robotnik J. Szyndler
Rewolucjonista W. Krasnowiecki

/ R. Wasielewski
l W. Arnoldt

Chłopi / S. Janicki
1 W. Wolski

( J. Romanówna
Dziewice ; A. Borska

Panie—Panowie—Tłum
Chór obłąkanych — chór przechrz­
tów—chór lokai—chór rzeźników— 

chór chłopów—chór obrzędowy 
Rewolucjoniści — obrońcy okopów 

Ś-tej Trójcy.
Zły duch W. Krasnowiecki
Upiór E. Kunina
Anioł H. Uszyńska
Chór aniołów—chór: złych duchów

Zjawy
Głosy

Zdzisława Życzkowska, Ewa Wo­
dzińska, Albina Borska, Jadwiga 

Borzewska.
Reżyserja L. S. Schillera 
Kompozycja scenv W. Drabika 
Muzyka J. Maklakiewicza 

Sceny zbiorowe w wykonaniu 
Zespołu Artystów i Komparsów Te­

atru im. W. Bogusławskiego. 
Sceny taneczne w wykonaniu 
Zespołu Tacjanny Wysockiej.

Orkiestra Teatru im. W. Bogusław­
skiego pod kierunkiem J. Makla­

kiewicza.
Kierownictwo artystyczne: 

Al. Zelwerowicz, L. S. Schiller 
W. Horzyca.

Kierownik literacki Miejskich Te­
atrów Dramatycznych

St. Miłaszewski. 
Dłuższa przerwa po 2-ej części.

m a t y
Dyrekcja : A. Szyfman 

OSIOŁKOWI w ŻŁOBY
DANO .. .

Komedja w 3-ch aktach.
G. de Caillaoefa i R. de Flers’a
Michalina Therouanne M. Malicka
Vivetta Lambert
Odetta
Fernanda Chantal

M. Modzelewska 
Helena Sulima 
Iza Kozłowska

NARODOWY
WILIAM SZEKSPIR 

BURZA

Komedja w 5-ciu aktach (7-miu 
odsłonach) z prologiem i epilo­

giem 
Przekład BARBARY ZAN

Alonzo, król Neapolu J. Kotarbiński 
Ferdynand, jego syn St. Hnydziński 
Sebastjan, brat Alonza T. Roland 
Prospero, prawowity

książę Medjolanu J. Śliwicki 
Miranda, jego córka M. Niedzielska 
Antonio, jego brat, sa­

mozwaniec J. Szymański 
Gonzalo, nadw. doradca A. Różański
Adrian Panowie F. Norski
Francisko koronni 
Trinculo, błazen 
Stef ano, pijany pod­

czaszy
Kapitan okrętu 
Szyper

J. Zejdowski
J. Zieliński

W. Walter
L. Kraszewski 
S. Janowski

Kaliban, dziki potwór, 
niewolnik St. Jaracz

Arjel, duch po­
wietrzny

Irys
Ceres
Juno

M. Brydzińska
J. Owczarska 
A. Halska

H. Michałowicz
Orszak królewski, orszak Arjela, 

nimfy, żeńcy, duchy, marynarze.
Reżyserja: St. Jaracz 
Dekoracje: W. Drabik 
Muzyka: H. Adamus 

Dyrektor Teatru Narodowego: Ka­
zimierz Kamiński

POLSKI
Dyrekcja A. Szyfman.

DZIEŃ bez KŁAMSTWA
Komedja w 3-ch aktach 

G. Montgomery'ego.

LETNI
STRZELEC
OD MAKSYMA

Komedja w 3-ch aktach
Nirande’a i Qu.insona.

PERSKIE OKO
UWAGA! JEDZIEMY I

Baronowa
Pani de Laigneul 
Teresa 
JerzyBoullains 
Lucjan Versannes 
Morange
Adolf, służący
Groom
Giraud
Służący 

Reżyserował

J. Munclingrowa
J. Niemirycz
A. Rutkowska
A. Węgierko
G. Buszyński
A. Żabczyński
H. Małkowski
B. Dąbrowski
M. Zajączkowski
M. Kiernicki 

Al. Węgierko.

Bob Bennett 
J. M. Ralston
Klarens van Dusen 
Dick Donnelly 
Pastor Doran

M. Maszyński 
B. Samborski

Gwen
Pani Ralston

A. Bogusiński 
S. Daczyński 
L. Fritsche

S. Mazarekówna
S. Słubicka

Ethel H. Klimontowiczówna
Mabel Z. Modrzewska
Sabel J. Skibińska
Marta J. Nowakowska
Reżyserja K Borowskiego.

Dekoracje K. Frycza.

Juljan Pauphilat A. Fertner
Kanonik W. Rapacki
Oktawian W. Roland
Du Velin W. Grabowski
La Giclais M. Winkler
Szef Cz. Knapczyński
Honorjusz Cz. Skonieczny
Hrabia J. Leszczyński
Amadeusz M. Gielniewski
Totoche M. Gorczyńska
Pani Pauphilat M. Chaveau
Genowefa B. Kościeszanka
Cri-Cri J. Owczarska
Irma H. Różańska
Pani w czerwonym

kapeluszu I. Mielęcka
Służący J. Rybak $
Szofer J. Tomasik
Mały strzelec S. Olska
Dama od Maksyma J. Szreniawa
Ernestyna W. Szymborska
Gość I A. Szarkowski
Gość II S. Uhliński
Gość III ** *
Marcela W. Dobrowolska

Goście, służba

Akt I i III-ci w Paryżu. Akt Il-gi
na wsi.

Reżyser; J. Pawłowski.
Dekoracje: Al. Kozłowski.

Q U 1 PRO Q U 0
RĄCZKA w RĄCZKĘ

TEATRZYKI
ELDORADO
Program Ns 4-ty

NÓŻKI NA STÓŁ!
Z udziałem: Z. Zabiełło, H. Ki- 
dawskiej, M. d’Ar, Żukowskiej, Wo­
lińskiego, Faliszewskiego, Kamiń- 
skiego, Tartakowicza oraz zespołu 
H. Łaszkiewicz.

Conferencier St. Ratold

0 L y M P J A
CHCĘ być CHŁOPCZYCĄ

Dyrektor Teatru Letniego
E. Chaberski.

OPERETKI
WODEWIL

CNOTLIWA ZUZANNA

NOWOŚCI

BARON KIMMEL

MIGNON
CO BYŁO NAD NILEM

Teatr KAMIŃSK1EG0
OFIARA SIOSTRY

Komedja

SCALA
CIOTKA IDZIE

Komedja

R E W J E

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetrowy szerokości szpalty redakcyjnej: Pierwsza strona (przed tekstem) 35 groszy. Rubryka kinowa (1 strona) 40 gr. W tekście 30 gr. Drobne 10 gr. za wyraz. Posady i prace 
5 groszy. Komunikaty w tekście 60 gr. Ogłoszenia firm zagranicznych oraz cyfrowe o 50 o/o drożej. Od cen powyższych udziela się opustu przy większych zamówieniach. Ceny ogłoszeń obowiązują w złotych. Każ­
da nowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogłoszenia od dnia zmiany cen bez uprzedniegoa zawiadomienia. Ogłoszenia przyjmuje się tylko za gotówkę. Ogłoszenia kliszowe 10% taniej. Ogłoszenia 

przyjęte w administracji 10% taniej. Ogłoszenia skośne, fantazyjne o 10°|C drożej.

Prenumeratę zamawiać można w Administracji „Comoedia“, Hoża 1814—w filjach, kioskach, księgarniach, księgarniach T-wa ,Ruch“ oraz urzędach pocztowych i u listonoszów. Konto czekowe P. K. O. Nr. 12350. 
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